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Na podstawie Chip 05/03 
„Systemy dla administracji publicznej”
W Wielkiej Brytanii informacje o zmianie adresu zamieszkania czy podanie o kartę wędkarską można dostarczyć drogą elektroniczną. W Stanach Zjednoczonych ok. 40% dokumentów administracyjnych przesyłanych jest przez Internet. Singapurczycy mogą za pośrednictwem Sieci zgłosić chęć odbycia służby wojskowej czy złożyć podanie do szkoły. Kiedy podobne możliwości zaoferuje nam domena gov.pl? Według opinii Krzysztofa Hellera, wiceministra infrastruktury, sytuacja zacznie zmieniać się na lepsze w 2003 roku: "W Polsce drogą elektroniczną można uzyskać informację, ale nic nie można załatwić. Nie ma bowiem na razie odpowiednich przepisów prawnych". Zgodnie z przyjętym w czerwcu 2002 roku Planem Akcji eEurope 2005, którego elementem jest "E-Administracja 2005", zobowiązani jesteśmy do wprowadzenia jego założeń za dwa lata. Obliguje to nas też do inwestycji w infrastrukturę. W ramach eEurope wszystkie urzędy mają wówczas zostać wyposażone w szerokopasmowe łącza, a na ulicach staną Publiczne Punkty Dostępu do Internetu (PIAP). 
 
E-rząd - co to właściwie jest? 
Elektroniczny rząd, w skrócie e-rząd (z ang. electronic government - e-government), polega na informatyzacji urzędów do tego stopnia, aby zarówno podania, jak i decyzje oraz wszelkiego rodzaju operacje można było załatwić za pośrednictwem Internetu. "W konsekwencji wprowadzenia "rządu w Internecie« usługi i informacje publiczne mają być dostępne przez 24 godziny, 7 dni w tygodniu" - wyjaśniają autorzy Raportu Administracja Publiczna w Sieci 2002. 
      "E-Administracja 2005" to absolutne minimum. Zakres usług świadczonych za pomocą najlepiej rozwiniętych platform jest już bardzo szeroki. Podstawowymi elementami są na pewno usługi i informowanie mieszkańców. Amerykańska platforma udostępnia obywatelom USA różnego rodzaju informacje: począwszy od tego, jak jest skonstruowany budżet, po porady dotyczące metod zabezpieczania się przed skutkami poparzeń słonecznych. Jednak najbardziej użyteczne są usługi, dla których świadczenia niezbędny jest podpis elektroniczny (np. płacenie podatków). W Polsce e-podpis dopiero raczkuje, dlatego jeszcze długo nie powinniśmy się spodziewać, że z urzędnikiem porozumiemy się przez Internet. 
 
Wiele, wiele korzyści
Rząd Tony'ego Blaira planuje w 2005 roku zakończenie tworzenia projektu "e-govern-ment". Przyniesie to 2,3 miliarda funtów oszczędności. Słoweński rząd zainwestował 60 milionów euro w uruchomienie swojego rozbudowanego systemu e-rządowego. Już po roku inwestycja się zwróci, a później zacznie przynosić znaczące oszczędności. Niemcy spodziewają się, że po 2006 roku z budżetu odpłynie 400 milionów euro mniej. 
      Elektroniczna administracja przyniesie także niewymierne korzyści. Interesanci sprawniej zdobędą potrzebne informacje, czytając stronę WWW niż pytając urzędnika. Wnioski przychodzące e-mailem powinny być rozpatrywane szybciej. Według Wojciecha Kozaka, byłego prezydenta Warszawy z ramienia PO, pozwala to na 48-procentową redukcję czasu rozpatrywania wniosków. Na seminarium poselskim "e-Government w Polsce - teraźniejszość i przyszłość" padł przykład znacznej oszczędności czasu obywatela w przypadku zmiany adresu zameldowania. Dzisiaj trzeba odwiedzić jeden urząd, aby podać swój nowy adres, a kolejne - by przerejestrować samochód, przenieść prenumeraty itp. Jeśli doczekamy się e-administracji, wystarczy raz złożyć swój popis, aby załatwić wszystkie te sprawy. 
      Jeszcze istotniejszy może się okazać wpływ e-rządu na rozwój gospodarczy. "Informatyzacja obiegu informacji na styku państwo-osoby fizyczne-podmioty gospodarcze może przynieść znaczne przyśpieszenie gospodarcze" - tłumaczy Andrzej J. Piotrowski, ekspert Instytutu im. Adama Smitha. - "E-governement to przede wszystkim usprawnienie tych spraw, gdzie wszystkie trzy strony tracą najwięcej czasu i energii. Zmniejszanie uciążliwości w tym obszarze obniży koszty i gospodarcze, i społeczne. Choć nie wszystkie te elementy przełożą się bezpośrednio na wzrost gospodarczy, to i tak efekty mogą być wyjątkowo spektakularne". 
 
Wyklikany poseł
Elektroniczne głosowanie (ang. Electronical Vote) jest jednym z najistotniejszych elementów projektów e-rządowych. Oznacza ono nie tylko wygodę czy oszczędność czasu, ale także większe zaangażowanie społeczeństwa. W Wielkiej Brytanii, gdzie przeprowadzono eksperymenty w kilku miejscowościach przy okazji wyborów samorządowych, frekwencja była niemal stuprocentowa. Ponadto z doświadczeń Anglików wynika, że można w ten sposób zaoszczędzić nawet 50% kosztów związanych z wyborami. 
      Do elektronicznego głosowania wystarczy zresztą telefon komórkowy z możliwością wysyłania krótkich wiadomości tekstowych. Okazuje się, iż ta forma może być nie mniej popularna niż wybory przez Internet. W eksperymencie brytyjskim, przeprowadzonym w maju 2002 roku w miasteczku Sheffield, 23,9% głosujących skorzystało z SMS-ów (Internet wybrało 26,5%). Liczba osób głosujących elektronicznie przekroczyła 50%.

Jednym z celów rządu [brytyjskiego - przyp. autor] jest udostępnienie Internetu każdemu, kto tego zechce w 2005 roku. Aby to osiągnąć, otwieramy 6000 punktów dostępowych (UKOnline Centers) do końca tego roku. Będą umiejscawiane w centrach społecznych, szkołach, pubach, bibliotekach i umożliwią darmowy lub tani dostęp do Sieci. Będzie w nich można także naczyć się korzystania z Internetu i obsługi komputerów. Pod koniec 2002 roku 98% gospodarstw domowych będzie oddalonych najwyżej 5 mil od punktów dostępowych (77% w odległości maksymalnie 1 mili)" - tłumaczy Katherine Fisher, zajmująca się e-administracją w Wielkiej Brytanii. 
      W Polsce niestety sytuacja wygląda dużo gorzej. Zaledwie 17% ankietowanych odpowiedziało twierdząco na pytanie Pentora, "czy w ciągu ostatnich dni korzystał Pan z Internetu" (wobec 56% Brytyjczyków wg badań Brytyjskiego Narodowego Urzędu Statystycznego). Trochę lepiej jest w przypadku firm. 32% pracowników przyznaje, iż podczas pracy wykorzystuje Internet, a dostęp do niego ma 86% przedsiębiorstw. O ile w Wielkiej Brytanii sytuację ratuje rząd, starając się propagować Internet "wśród przechodniów", o tyle w Polsce ten pomysł jest dopiero w powijakach. MSWiA wraz z Urzędem Służby Cywilnej rozpoczęły właśnie realizację ogólnopolskiego projektu rozstawiania Urzędomatów. Na początku ma się pojawić 7 maszyn w największych polskich miastach. Będzie się można z nich na przykład dowiedzieć, jaka jest procedura załatwiania określonych spraw, do którego urzędu należy się udać, w jakich godzinach jest on czynny, jakie dokumenty zabrać ze sobą i ile wynoszą opłaty. Wciąż jednak trwa proces opracowywania struktury i funkcji Urzędomatów. Aby odpowiadały one oczekiwaniom użytkowników, pod adresem http://www.eGov.pl/badanie_usc/ umieszczono ankietę mającą wyjaśnić, czego chcą internauci od takich urządzeń. Wdrożenie Urzędomatów zostało przewidziane w projekcie Phare 99, dlatego możemy liczyć na dodatkowe środki finansowe ze strony Unii Europejskiej, większość pieniędzy będzie jednak musiała wyłożyć Polska. Niezależnie realizowany jest pomysł samorządowców z Podlasia. Urzędomaty są tam rozstawiane już od dłuższego czasu. "Obecnie mamy takie urządzenia w północnej części województwa, ale wykorzystywane są tylko do informacji turystycznej. Planujemy zainstalować około 450 urzędomatów" - mówi Dariusz Ciszewski, wicemarszałek województwa podlaskiego. 
      Priorytetem musi być taki dobór oprogramowania, aby każdy użytkownik mógł korzystać z e-rządu. "Przygotowanie interfejsu dla jak największej liczby użytkowników musi być absolutnym priorytetem" - przekonuje Artur Skura z Ruchu na rzecz Wolnego Oprogramowania. - "Nie chodzi tu tylko o Mozillę czy Operę, ale i przeglądarki tekstowe, z których korzystają np. osoby niewidome". Dzisiaj niestety nie jest to normą, co świetnie obrazuje choćby przykład Programu Płatnika. 

E-rząd (nie) dla wszystkich
„Jednym z celów rządu [brytyjskiego - przyp. autor] jest udostępnienie Internetu każdemu, kto tego zechce w 2005 roku. Aby to osiągnąć, otwieramy 6000 punktów dostępowych (UKOnline Centers) do końca tego roku. Będą umiejscawiane w centrach społecznych, szkołach, pubach, bibliotekach i umożliwią darmowy lub tani dostęp do Sieci. Będzie w nich można także naczyć się korzystania z Internetu i obsługi komputerów. Pod koniec 2002 roku 98% gospodarstw domowych będzie oddalonych najwyżej 5 mil od punktów dostępowych (77% w odległości maksymalnie 1 mili)" - tłumaczy Katherine Fisher, zajmująca się e-administracją w Wielkiej Brytanii. 
      W Polsce niestety sytuacja wygląda dużo gorzej. Zaledwie 17% ankietowanych odpowiedziało twierdząco na pytanie Pentora, "czy w ciągu ostatnich dni korzystał Pan z Internetu" (wobec 56% Brytyjczyków wg badań Brytyjskiego Narodowego Urzędu Statystycznego). Trochę lepiej jest w przypadku firm. 32% pracowników przyznaje, iż podczas pracy wykorzystuje Internet, a dostęp do niego ma 86% przedsiębiorstw. O ile w Wielkiej Brytanii sytuację ratuje rząd, starając się propagować Internet "wśród przechodniów", o tyle w Polsce ten pomysł jest dopiero w powijakach. MSWiA wraz z Urzędem Służby Cywilnej rozpoczęły właśnie realizację ogólnopolskiego projektu rozstawiania Urzędomatów. Na początku ma się pojawić 7 maszyn w największych polskich miastach. Będzie się można z nich na przykład dowiedzieć, jaka jest procedura załatwiania określonych spraw, do którego urzędu należy się udać, w jakich godzinach jest on czynny, jakie dokumenty zabrać ze sobą i ile wynoszą opłaty. Wciąż jednak trwa proces opracowywania struktury i funkcji Urzędomatów. Aby odpowiadały one oczekiwaniom użytkowników, pod adresem http://www.eGov.pl/badanie_usc/ umieszczono ankietę mającą wyjaśnić, czego chcą internauci od takich urządzeń. Wdrożenie Urzędomatów zostało przewidziane w projekcie Phare 99, dlatego możemy liczyć na dodatkowe środki finansowe ze strony Unii Europejskiej, większość pieniędzy będzie jednak musiała wyłożyć Polska. Niezależnie realizowany jest pomysł samorządowców z Podlasia. Urzędomaty są tam rozstawiane już od dłuższego czasu. "Obecnie mamy takie urządzenia w północnej części województwa, ale wykorzystywane są tylko do informacji turystycznej. Planujemy zainstalować około 450 urzędomatów" - mówi Dariusz Ciszewski, wicemarszałek województwa podlaskiego. 
      Priorytetem musi być taki dobór oprogramowania, aby każdy użytkownik mógł korzystać z e-rządu. "Przygotowanie interfejsu dla jak największej liczby użytkowników musi być absolutnym priorytetem" - przekonuje Artur Skura z Ruchu na rzecz Wolnego Oprogramowania. - "Nie chodzi tu tylko o Mozillę czy Operę, ale i przeglądarki tekstowe, z których korzystają np. osoby niewidome". Dzisiaj niestety nie jest to normą, co świetnie obrazuje choćby przykład Programu Płatnika.

Na naszym podwórku
W dobrze wykonanych serwisach e-rządo-wych przydatne usługi i informacje mogą także znaleźć obcokrajowcy wybierający się do danego kraju. Istotne są działy kierowane do inwestorów zainteresowanych określonymi obszarami, jak informacje o przetargach, cenach gruntów itp. Takie dane coraz częściej znajdziemy także w polskich witrynach. 
      Uruchomiony niedawno portal Wrota Małopolski śmiało konkuruje z serwisami wielu miast krajów Europy Zachodniej. Bez trudu znajdziemy w nim obszerne informacje dotyczące inwestowania w województwie. Dostępne są tu nie tylko wzory dokumentów, które można wydrukować i przynieść już wypełnione do urzędu. Część wniosków czy zapytań wysyłamy wprost ze strony WWW. Interesant otrzyma numer sprawy, dzięki któremu w każdym momencie będzie mógł sprawdzić w portalu, na jakim etapie rozpatrywania jest jego podanie. Niestety, Wrota Małopolski to tylko chlubny wyjątek. 
      Dowodzi tego raport firmy Cap Gemini Ernst & Young na temat rozwoju e-usług publicznych (patrz: "Analiza e-usług publicznych w Polsce na tle krajów UE"). Polska na tle krajów Unii Europejskiej wypada bardzo słabo. Oznacza to, że nie spełniamy nawet w pełni standardów dotyczących informowania, nie mówiąc już o jakiejkolwiek interakcji. Jedynym krajem, który osiągnął gorszy wynik, jest Luksemburg (autorzy raportu podkreślają jednak, że ze względu na jego wielkość poziom e-usług nie ma znaczącego wpływu na rozwój gospodarczy). Większość krajów kandydujących wyprzedza nas w tym zakresie, więc choć coś już udało się zrobić, jest to zdecydowanie zbyt mało. O niskim poziomie usług dostarczanych przez witryny administracyjne świadczy najlepiej zainteresowanie, jakim cieszą się one wśród obywateli. W Polsce zaledwie 4% zapytanych przez TNS OBOP potwierdziło, że w ciągu ostatnich 12 miesięcy odwiedziło strony rządowe (wobec 57% Szwedów). Miejmy nadzieję, że powstałe niedawno także w parlamencie inicjatywy, jak choćby Poselski Zespół ds. Społeczeństwa Informacyjnego, pomogą zmienić ten smutny stan rzeczy.
